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Uradowało się serce jego na widok celu  sw o­
jej p o d ró ż y , wszakże w s to su n k u , w jakim  
się zbliżał do n ie g o , rosła  niespokajność 
duszy , k tóra kołatała m yśl sm utna , i p rzy ­
spieszał kroku w łaśnie, jakby go gnała t ro ­
ska głosem  przeczucia  obudzona. P rzeb y ł 
po kładce strum ień  ciekący po kam ieniach i 
znajdow ał się p rzed  bram ka podw órza. Ta 
staw iona w edle mody, m iała p ięterko-z  ga­
neczkiem  do koła; nad nim  daszek w znosił 
się w  kształcie baniastej kopuły. Bramka o- 
t  worem  stała na podw órze, rozścielone zie­
lono pod stopy dw oru, k tóry acz z drzew a 
zbudow any, m iał okazałą pow ierzchow ność; 
z jednej strony  d w o ra  stała o ficyna, dalej 
kuchnia, z d rug ie j fo lw ark spichlerz, sto­
doły  i obory zakryte były  oku. Najęty p rzy ­
w oływ aniem  sobie do p am ięc i, ow ych dm  
daw no ubiegłych, k tóre na tenim iejscu, w tym  
dom u w m łodszej życia dobie i w weselszem  
usposobieniu duszy p rzepędzał; stał nasz po­
dróżny  w bram ie w postaci dum ającego,kiedy 
odgłos dzw onka obił się  o ucho i sercem  
gw ałtow nie zatrząsł. W idok wychodzącego 
z dom u księdza w komży, którego poprzedzał 
organista z pochodnią i dzw onkiem , b y ł za­
iste widokiem  gw ałtow ne w zruszenie  budaą- 
cy-.ii Podróżny  załam ał d łonie, padł na  ko­
lan a , oczy zapełn iły  s ię  złami, i w estchnął 
b o leśn ie , m ów iąc do s ieb ie : »Za p ó ź n o  
p r z y b y łe m ! «  Po odejściu księdza , kiedy 
odgłos dzw onka w oddaleniu słabo tylko do­
chodził do ucha; pow stał klęczący i krokiem  
c iężk im i pow olnym , w łaśn ie  jak upadający 
pod brzem ieniem  sm utku, zbliżył się do dw o­
ru . W szedł do sieni, n ie  spotkaw szy tam; e 
n ikogo, ściągnął za klam kę i o tw orzy ł po­
dw oje , w iodące do izby. Ciemność i cisza 
czyniła ją  podobną do jakiego grobuwego 
podziem ia. Znajdujący się w niej ludzie za­
chow yw ali się tak m ilcząco i nieruchomi;*, 
iz sam  w idok tego tłu m u  m ilczących a o- 
sinutnionych postaci p rzerażał. W ro g u  hofrp 
baty stało łozę , na n iem  leżący człow iek 
' '  ostatniej konania godzinie. Byłto pan W oj- 
fchi R adeck i, Ilró ło w e j-R u sk ie j pan. Już 
Wszystkie barw y, wszystkie odcienia bijącej 
^  człow ieku krwie. żyw otnej pospełzały  
* tw a rz y ; stała się  bladą, n ieruchom ą, bez 
Wyrazu, bez m ow y dla otaczających go bljz- 
*bcln Cień od kotary, co zasłaniał okna, po­

łączy ł się z cieniem  śm ierci ju ż  zawieszo­
nym  nad czołem  konającego, tylko blask źó ł- 
ty  od gi‘o m n icy , k tórą trzym ał leżący nie ­
zgrabnie  w  sw ych palcach, po łysnął czasem 
po obliczu i odbił się w  oku, jakby w suchem  
śkiełku. W idok konającego czyni wi ażenie 
i budzi m yśli w ielkie. Do tej duszy, co u la ta  
od ciała, łączy się dusza nasza, łączą się m yśli 
nasze, unoszą się lut n ie b u ; w tak iej chw ili 
w ierzajcie, każda m yśl nasza je s t  m odlitw ą, 
każde w estchnienie nabożeństw em . N ied łu ­
go trw ało to  ostatnie pasow anie s ię  życia ze 
śm iercią; z rę k ; konającego--wypadła grom nica 
i zgasła. Pan R rólaw ej-lłask iej żyć przestał.

u Już skończył, w ieczne odpoczyw anie racz 
m u dać P a n ie , a św iatłość w iekuista n iech  
m u świeci na wieki 1 Amen.« •—i >AViecz;ie 
odpoczyw anie U p o w tó rzy ła  tłuszcza*

»Rlęknijmy!«. odezw ał się znow u głos ten  
sam. I uklękli wszyscy. »Mówmy Ojcze naszt 
Z d ro w a ś  M ary ja  i p ięć razy  odooczynek .« 
I rozszedł się p o  kom nacie szm er ust szep­
cących p ac ie rze , śród  k tórego  dał się sły- 
szćć głośny lam ent dziecięcy ; byłoto m łoue 
pacholę w u b ran iu  kozaczem, k tó re  w*przy­
leg łe j izbie siedząc n a  ziemi, szam otało gło­
wą, a jęczało tem i słow y vGóż ja  te raz  po­
cznę b iedny? pom arł mój pan ,, mój dobry  
p a n ; on b y ł mi o jcem , b y ł dobrodzie jem ; 
mój ty  m iły Boże! cóż ja  te raz  p o c z n ę ?«

Nikt nie uw ażał na głośno lam entującego 
sierotkę, a przecież niczyjej uw agi nie uszło  
ciche łkanie szlachcica z B orku. W chodzą­
cego do izby postrzegli n iektórzy z obecny cJi, 
nie daw ali jednak  baczenia na p rzybycie  
acz nieznajom ej osoby; ale jego szczery 
sm utek , żałoba głęboko, w y ry ta  w tw a rz y , 
a w ięcej obfite łz y , k tóre darem nie ukryć, 
nadarenue utumować u s iło w a ł, obudziły  u  
niejednego z czeladzi ciekawość, lit oby b y ł 
ten  obcy , dzielący tak rzew nym  sposobem  
sm utek pow szechny? Riedy skończono m od­
litw ę i pow staw ano, obcy postąpił lulka kro­
k ó w,  i przytuliwszy* nieco płaczu, odezw ał 
się do najbliżej stojącego: »W yhąezce, po­
zwólcie m nie ucałow ać rękę  mojego dobro­
czyńcy k‘ Na ten glos przem ów ion y tonem  
przenikającymi do serca, rozstąpili się wszy­
scy. Obcy skinął bliżej łoża, na  kolana upad! 
i ustam i p rzy lgną ł do zimnój roki zm arłego, 
i n ie pow stał p ierw ej , aż posłyszał głośno 
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rozm aw iającego  w przyległej izbie. Głos to był 
zna jom y ,  poznał po głosie brata swego stryjecznego 
p an a  Kaspra Dzięgielowskiego, i teraz dopiero u-

!>ewnił się w swoich d o m ysłach , ze ten w żółtej 
tolasie jadący był b ra tem  jego  s try jecznym  i stał 

się powodem nieszczęścia i sz k o d y , ja k a  go spo­
tkała na grobli. T a  okoliczność wszakże nie kładła 
j e m u  tam y w wypełn ien iu  tego , co przepisywał 
obowiązek i zwyczaj, i szedł powitać stryjecznego. 
F igu ra  wysoka, zamaszysta, buchasto ubrana, w bó­
lach  skrzypiących i z hałaśl iw ym  pałasik iem  ob­
jaw iła  się jego  oczom.

»A krzyż święty m ospanie I* zawołał pan K asper 
D z ięg ie low sk i,  vm am że wierzyć oczom m o im ,  
pan  b ra t  tu ta j?  a m o sp a n ie ,  nie spodziewałem 
się tego w c a le , ażebyś wasze wlókł się z tak 
daleka , od żony , od dzieci;  podejmował podróż 
taką i to w inlencyi, w szkaradnej intencyi A panie 
b r a c i e , ja k  widzę stroisz kabały , podchodzisz , 
ażeby wymódz na konającym  ja k i  legacik , jak i  
zap isek ;  ale kabała się nie udała, nie mospanie!*

Szlachcic z Korku i zdziwiony i zmieszany la ­
k ie m  przyw itan iem  oniem iał.  Złośliwe słowa r a ­
n iły  serce jego, gdyby sztylety; a przecież  na od­
parc ie  tego pocisku, na zasłonę niepokalanego do­
tąd imienia, nie otworzył nawet ust;  ale z żałości 
za p ła k a ł ,  a wstydząc się m oże łez  swoich, oczy 
spuścił ku  ziemi. T ern  zachow aniem  sio trwożli­
w y m  nie powściąguął wszelako języka , owszem 
dodał nowej podniety do szarpania sławy, i zada­
wania ran  dotkliwem u sercn. Z m ie n i ła  się jednak  
scena za przybyciem  trzeciej osoby; byłto szafarz, 
a nieboszczyka Radeckiego najpoufalszy sługa, jako 
najwięcej akredytowany mieszał się do rządu 
w dom u  i gospodarstwie. Starzec drobnego wzro­
stu, z głową dobrze łysą, suchy w ciele, na twarzy 
chudy, z nosem  płaskim, ale wydatnym i wąsiska- 
m i,  któryckby się ha jdam aka nie powstydził; ka- 
czowatym k ro k ie m  przestąp ił  przez próg i 
kiwnąwszy głową odezwał się : »A paniczu panie, 
k ła n ia m ,  bez urazy zapytać sio godzi,  co spro­
wadza do tego dom u  w tym  dniu  naszej żałoby i 
klęski. Ucz urazy pauiczu w ielm ożny p an ie ,  j e ­
s tem  tu szafarzem  dworu nieboszczyka , świec m u  
1‘aniel Rogu tak się podobało, wola Tw oja 1 Wy­
baczcie pan iczu  p a n ie ,  język  się plącze.o 1 otarł 
z oka łzę spadającą.

»A więc waśćto jest w  tym  domu,* odezwał się 
pan Dzięgielowski, postąpiwszy k ro k iem  ku  szafa­
rzow i,  „właśnie kiedy z predesfyuacyi tak padło, 
iż p rzybyw am  tutaj w sam e godzinę śm ierc i  pana 
Radeckiego, mego wuja; bo trzeba o te m  wiedzieć, 
ze Radecka m nie  rodzi, j e s te m  najbliższy krewny 
: oraesu 'i lp / ivus  h te ie s ,  to jest: m ospanie dziedzic 
i spadkobierca z prawa ; a le widząc ten nieład i za­
mieszanie w dom u, jakto  bywa w takowych wypad­
kach ,  przeszkadzać nie chc ia łem  i czeka łem  końca.*

*A paniczu panie,* pom ruczał  szafarz i m r m ą ł  
ręk ą  p o w ąs isk ac h ;  byłto znak nieuKonteutowania.

„Masz waść wiedzieć ,* m ów ił aatej t a m t e n , 
» jestem  Kaspar z im ien ia ,  z przezwiska Dzięgie- 
łowsWi, najbliższy krew ny n ieboszczyka, a jako  
taki żądam  tego i dysponuję.. .*

Na te  słowa d y s p o n u j ę  twarz szafarza skrzy­
wiła się okropnym  sposobem.

„Dysponuję,* ciągnął swoje Dzięgielowski, „ażeby 
oddane m n ie  były najprzód wszystkie, gdzie tylko 
mogą się znajdować pieniądze w gotowiznie, srebra, 
kosztowności i prccioza e t  c a e t e r a ; se cu n d o ; o»- 
b y  u u j e  mospanie, ażeby oddane m i  były do rąk  
m o ich  wszystkie, jak ie  tylko znajdować się m ogą  
klucze , od kredensu , od kufrów  , od la m n su  , od 
sk lepu  , spichlerza.

»A pauiczu pao ic  Dzięgielowski, czy ja k  się ta m  
zowiesz,* ozwał się szafarz, r ęk ę  prawa nachyliw ­
szy pociągnął od cholew w górę, aż oawiuął połę 
kapoty i podparł się w bok : „Kto tu  dyspouuje? 
Ido tu o rdynu je?  rad b y m  wiedział paniczu panie 
D z ię g ie lo w sk i , czy ja k  się tam  zw ie sz ; a jeże li  
prawda, żeś paniczu panie  ś. p. m ojego pana, n iech  
z Dogiem w niebie spoczywa, pow inow atym : go­
dziło się , bez u r a z y , m ie ć  więcej poczciwości,  że 
n ie powiem  czego innego ; a co się k luczów tknie, 
pauiczu panie, m asz wiedzieć, że są w w iernych  
rękach  i n ik o m u  ich n ie  o d d a m , Chryste b ron  I 
tylko dziedzicow i, a U.o n im  b ę d z i e , pokaże to 
t e s t a m e n t . *

»Co waść p raw isz ,  je s t  te s tam ent?*  ozwal się 
na to D zięgie low ski; „ tem  lep ie j ,  t e m  le p ie j ;  ido 
o zakład, że nieboszczyk m nie ,  k tó rym  najbliższy 
jego krewny, krzywdę n ie  zrobił ,  n ie  m a  i gadania. 
Powiedzże waść, gdzież ten  te s ta m e n t?  obaczymy, 
czy ważny; świadkowie czy są ? obaczymy; ale gdzież 
on jest ten te s ta m e n t?  w czyich ręk a ch  , gadajże 
waść?* Na to py tan ie  swoje ledwoco odebra ł  od­
powiedz; Z e  tes tam en t  osnowy niewiadomej, op ie­
czętowany w kopercie, zna jdu je  się w rę k a c h  księdza 
p lebana .  Dzięgielowski nie strac ił  jednej chw il i ,  
wziął za czapkę i na p łebaniją  prowadzić się kazał.

Po je g o  odejściu szafarz długo jeszcze  t rzym ał 
jakby w lepione oczy we drzw i,  k tó rcm i był wy- 

zedł; wreście p r z e m ó w ił :  »A paniczu pauie D z ię ­
gielowski, czy ja k  się ta m  zwiesz , bodę ja  p ie r­
wej b iskupem  K rakow sk im , niż ty p a n e m  naszej 
K ró lo w e j; k luczyków m u  się zachciwa ? a wara 
pan iczu  pan ie  1* I dłużej byłby m ów ił  do siebie 
oburzony szafarz, kiedy obecuy w izbie brat pana 
Kaspra stryjeczny, przystąpił do niego i p rzem ów ił,  
postawa mówiącego wydawała sm u tek  i to u p o ­
korzen ie  człowieka dotkniętego nieszczęściem 

„Mości szafarzu,* p rzem ów ił ,  „taka wola Boga, 
tej się poddać winien każdy cz ło w ie k ; n ie  wy­
rzekam , luboć naderto boleśnie d'.u serca m e g c /z em  
w u ja ,  dobrodzieja m ojego , nie zastał przy ż y c iu ;
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um arł  n ie  dawszy m n ie  błogosławieństwa swojego; 
mości szafarzu, m a m  prośbę, n ie  chcie jcie  m n ie  
odmówić p rzy tu łku  w tym  d e m u  do dni k i lk u ;  
pragnę być obecnym na pogrzebie i oddać dziś 
Ur Bogu spoczywającemu tę ostatnią przysługę.* 

rPaniczu w ielmożny panie,« odrzekł szafarz przy­
brawszy inną postawę i gtos zm ieniając, »aż m iło  
słuchać takiej mowy, wydawasz się być inahszym 
od tego, że tak powiem  z re sp e k tem ,  h e re ty k a ,  
faryzeusza, człowieka bez se rca ;  bo paniczu panie 
proszę sobie wystawić, k rew n y m  się być m ien i 
nieboszczyka, a widział kto jego sm u tek ,  by łezkę 
jodnę w jego oczu? Heretykl- kiuczów m u  się 
zachciwa? a paniczu pan ie  Dzięgielowski, czy ja k  
Sie tam zwiesz , to szczęście tw o je ,  że m  ich nie 
miał w garści , by łbym  m o ż e  z re sp e k tem  tem i 
kluczami zamalował oczy twoje paniczu panie. Ale 
jak powiadam, paniczu wielmożny panie ,  wydawasz 
*niaię być wcale inahszym człowiekiem ; widziałem 
jakieś klęczał,  jakieś płakał, a serdecznie p ła k a ł ; 
®óg patrzy w serce człowieka i widzi twuje.* 

»Paniczu wielmożny panie,* p rzem ów ił  po p rz e ­
stanku na poł z p ła c z e m ,  płatwo m i zgadnąć, żeś 
klizki k rew ny ś p. pana naszego, a jeżeli co po' 
f*°gu najbardzie j życzę, zostaniesz dziedzicem, na- 
8z<̂ j Królowej p a n e m : paniczu panie irnej litość 
nad starcem i dozwól, że b y m  nie poniewierał się 
P ' świecio i schował tu  nędzne kości m oje  Ale 
gdyby ten pan D zięg ie low sk i , czy ja k  się ta m  
*'vie, m ia ł  rządzić w tym  dom u, być panem  K ró­
lowej ; co n iech  ręka boska b ro n i ,  natenczas pa­
niczu w ielmożny panie  m ie j  litość nad s ta rc em ,  
przyj miej do swojego d o m u ,  daj chleb  łaskawy.* 
1 schylił r ę k ę  , ścisnął kolana pana Jana .  »Będę 
kołysał, -dziatki p iastow ał,  bajki prawił.*

Ko^r !ewoił się pan J a n  na taką p rz e m o w ę ,  
SCisnęr rel(ę starca na oznakę swojej przychylności 
"U Ciiemu. W tej chwili uderzyły na wieży ko- 
^•ellnej wszystkie dzwony r a z e m ; na tak ża- 
*°*>Uy odgłos nawróciło się serce każde ku sm u-  
*ko*wi modlitwie. 1 w d o m u  całym, w całej wiosce, 

,c*Mj parafii modlono się w tej chwili za duszę 
"Żiedzica , przeszłą na wieczności łono.
,  P^n D zięg ie low ski,  o k tórym  w spom nie l iśm y ,  
? się udał na p lebaniję  , nadziei i n iecierpliwej 
nęci poznania tes tam entu ,  nie zaspokoił. Nuda- 

się domagał, nalegał,  nadstawiał się z bli­
zna pokrewieństwem ; ksiądz p leban, wysluchaw- 
"i.8° najcierpliwiej i dawszy m u  się nagadać do 

t a l ’ 0(!ezvval się z zapytaniem  : vCzy zażywa 
"'J*izkę?« i podał m u  swój rożek; d ługę chwilę 

.£ s,*ł czekać Dzięgielowski, zau im  się dowiedział,  
^  s i e w n i e  do nieboszczyka w o l i , testament n ie  
er* otworzony p ie rw e j ,  aż po odbytym po- 

Z<1, l?- Dzięgielowski toulowal j e s z c z e ,  u»ywal 
i >°S y * gcuźby, i kiedy nas/.arnotal się, nagadał, 

jwszy całej wymowy ust i r ę k i ; p lebau  nie-

zm ieniwszy bynajm nie j  oni postawy , ani g ło s u , 
dobył powtórnie rożka i poczęstowawszy tabaka 
gościa, zapyta ł g o :  »Czy m u  sm a k u je ?*  Widząc 
darem ność usiłowań swoich, Dzięgielowski opuścił 
p le b an a  ; wychodząc trzasnął drzw iam i, aż się dom  
zatrząsł cały i klął na wszystkich dziadów w świecie. 
Cztery dni czekania, te j  niepewności,  były dla nie­
go prawdziwą m ęczarn ią ;  dosiadłszy konia, jczdził 
po polach , lustrował łasy i zaglądał w każdy go­
spodarski zakątek, a gdzie kogo zastał, czy w lesie, 
czy na polu , wszędzie rozkazyw ał,  dysponował, 
wszystko ganił, wszystkich łajał. N ie j e d n e m u  dał 
aię we znaki , n ie  jeden  też z dworskich pó łgęb ­
k iem  do n ie g o : »Czy cię tu diabli przynieśli ? 
kiedyż go w ezm ą sobie? N iech  nas Pan  Pióg za­
chowa od takiego zawall-drogę!*

lo n e  było postępowanie Jana; sm utek  przyzwoity 
a u icshła inany nie schodził z jego  twarzy ; poboż­
n y m  m yślom  oddany , większą część dnia p r z e ­
pędzał z książką modli twy w re k u ,  bądź w kościele 
gdzie sio odbywały msze ś. za duszę zm arłego , 
bądź przy zwłokach , na katafalku wystawionych, 
śpiewając godzinki i psalmy żałobne. Nie m ieszał 
się wcale do zarządu dom u lub p o g rz e b u , tylko 
na wezwanie szafarza za trudnił  się p isan iem  do 
księży i sąsiadów, zapraszając ich na nabożeństwo 
i ch leb  żałobny. Odbył się pogrzeb z całą po m p ą  
i przyzwoitą okazałością przy iicznem  zgrom adzeniu  
księży , obywateli i okolicznego ludu.

N azaju trz  dopiero po odbytym pogrzebie, wzy­
wany przezD zieg ie low skiego  po kilkakrotnie p rzy ­
był ksiądz p leban ; szafarz z pan e m  J a n e m  wy- 
bieżali na przeciwko i wprowadzili do izby. Ksiądz 
p lebau  w czerstwym jeszcze w ieku  , lubo z po­
siwiałym włosem, w progu stanąwszy, sięgnął rękę 
do czarki u drzwi po święconą w odę, przeżegnał 
czoło i rzekł: « L au de tu r  Jesus  C h rys tu s  U odpo­
wiedziano : * /«  secu la  seculorum.*  Wstąpiwszy 
do izby /. laską w jednej ,  z kape lu szem  w drugiej 
recc ,  obejrzał się do koła, jak b y  szukał dogodnego 
m ie jsca  dla laski i dla swego kapelusza. Jak o ż  
w kacie za k redeusem  ustawił swojego każdej po­
dróży towarzysza : laskę trzcinową ; na niej za­
wiesił kapelusz, na kapelusz  ułożył w krzyż dwoje 
r ę k a w ic ; co sprawiwszy dopiero pozdrowił obec­
nych. l*o kró lk ić j  pogadance o pogodzie, wyciągnął 
z kieszeni pismo w kopercie schowane i opieczę­
to w an e ,  i podnosząc w górę, p rz e m ó w ił :

>'Przystąpując do ważnego aktu, sup liku ję  wszy­
stkich tu  zebranych, p rzytom nych i n ieprzy tom nych  
oraz wszem obec i każdem u z osobna do wiado­
mości podaję, iz w tej kopercie zawiera się testa­
m e n t ,  a lia s  ostatnia wola, ś. p. pana Józefa Józe. 
fata b in o m in is  / y l a  Radeckiego, wojskiego sando- 
m irsk iego  , pana Królowej-Kuskiej cum a l t in e n -  
t i i s ; tes tam en t (mówię) pisany i podpisany ręką  
testatora własną przy świadkach, k tórym  jako i ich



( n o  )
sukcesororom  podpisy nic szkodzić n ie mają ; k tóry-  
to te s tam ent,  wedle ustnej dyspozycyi nieboszczyka 
nazaju trz  po odbytym p o g rze b ie ,  ergo  na dniu  
dzisiejszym odczytany, a lia s  publikow anym  będzie; 
atoli n ie  inaczej jak  w obecuości u rzędu  grom adz­
kiego, a l ia s  wójta i sołtysów, a za tem  suplikuję...

u jeszcze czego? zachody to n iepo trzebne  cale,* 
wpadł w słowo Dzięgielowski , s>kto słyszał kiedy 
m o sp a n ie ,  ażeby do publikacyi tes tam entu  wzy­
wano chłopów! mości p lebanie  je s te m  tu  in te res ,  
sa tu s  ; dom agać się m a m  prawo m ospau ie ;  testa­
m e n t  może być czytany, obejdzie się bez chłopa.* 

»Supłikuję,«  ozwał się nato  ksiądz p leban, po ­
dając rożek z tabaką , »exekutorstwo testamentu, 
jeże li  sic nie m ylę ,  m n ie  powierzono, ergo  m n ie  
parochowi i exekutorowi testam entu  p rze ryw ać , 
przeszkadzać, a l ia s  tryb postępowania w tej m ie rze  
przepisyw ać? bardzo supliku ję ,  mos'ci dobrodzieju.* 

Dzięgielowski czyuił jeszcze excepeyję, pom im o 
takowych posłano po urząd gromadzki. Upłynęła 
godzina zan im  wyszukano wójta i sprowadzono 
przysięzuych. Dzięgielowski j ą ł  znow u nalegać , 
atoli p leban  , wdawszy się w p o l i t i c a  z paucm  
J a n e m  i szafarzem  , który ostatni uie bez tego , 
ażeby i w m a te ry ja c h  s ta tu s  nie u m ia ł  wmieszać 
swoje ę u a m ę u a m ,  nie dał sobie przerywać; zaczęto 
relacyję o sławnym pogrzebie VV. Hetm ana, p ierw ­
szego senatora, a ostatniego z do m u  Wieniawskich; 

J u n e ra l ia  we Lwowie zaczęte, a dokończone w l la ju  
pod K rzeżanami , były spanialego rodzaju, na do­
wód czego ksiądz p leban obiecywał pokazać dzidę, 
skruszoną przez p. llra ióskiego, łowczego sieradz­
kiego, nie um ie j  drzazgę szpady , k tórą pan Ker- 
trand ,  oberst-lejtnant cudzoziemskiego a u to ra m e n ­
tu, szczęśliwie z ł a m a ł ; co dowodzi, mówit p leban  
silę ręk i  p. oberst-lejtuanla, alboli, co także przy­
puścić m ożna, ze szpada z kruchego  była m etalu .. .*  

»Ej , do I troćse l , m ospanie  ,« odezwał się głos 
Dzięgielowskiego ; ^grom ada od godziuy czeka.* 

vE rg o  a d  r e m , p rzystąpm y do rzeczy,* odparł 
ksiądz p leban i kazał sobie podać nożyce, k tó rem i 
rozciął kopertę  ostrożnie, n ie nadwerężywszy h e r ­
bow ych pieczęci. Z rozciętej koperty  wyciągnął 
te s tam en t  i położył go na stole. D zięg ie low skiem u 
brakow ało  ju ż  c ierp liw ośc i;  z natury, jabto mówią, 
gorąco kąpany, nic um ia ł  być panem  samego siebie, 
żywo przyskoczył do stołu i siągnąt ręką .  uSupli- 
lluję i* odezwał się pleban, biorąc do ręki te s tam ent.  
Nastało ogólne m i l c z e n ie , exehu lo r  te s tam en tu  
odkrzą liuąw szy , zaczął czytać ostatnie wolę ś. p. 
l ladcckiego , która nas tępującej była osnowy :
.  uZuając się być człowiekiem, podległym  dek re ­
t o w i  Kana uad pauy ,  llróla uad k ró lm i ,  łioga 
»w Trójcy Ś. jedynego , jako  rodzący się na teu  
uświat t ry b em  pospoli tym  wszystkich lu d z i ,  nas-  
»cendo sirnile/n om n ibu s  h o m in ib u s  a /n ic i  v o -  
t c e m  p lo r u n s ; lalt kończąc dni n .o je  ja k o  czło-

uwiek śm iertelny,  m a m  to n iew ym azanym  cha rak ­
t e r e m  na sercu w yry te : s ta tu t  urn es t  hom in ibus  
Dsernel m or i. T e m u  statutowi jako  m iz e rn o  stwo- 
urzenie z wszelką rezygnacyją na wolę Koga sig 
upodaję , a będąc na um yśle  zdrowym  z u p e łn ie ,  
^dobrowolnie i z w szelkim  nam ysłem  i zastanowie- 
»niem takowy ostatniej woli m ojej zostawuję te­
s t a m e n t  , luóry walor swój zupełuy jako  własną 
uręką pisany i podpisany m a  m ie ć ,  deklaruję.*

T u  p rzerw ał ksiądz p leban ,  obecni, dotąd nie 
r u c h o m i zaczęli się ruszać, k r z ą k a ć ; DzięgieloW- 
slti tupa ł  nogą , zdradzając te in  swojo n iecierpli­
wość. ł ’o tej p rzerw ie  czytał p leban  dalej : 

uNajprzód z te m  się przed h o g ie m  m o im  i ca- 
ułym św iatem  p ro ie s tu ję , ze , j a k ie m  w wierze 
uś. katolickiej rzymskiej urodzouy i wychowany, 
t a k  w tej wierze u m ie rać  p r a g n ę , wszystkiemi 
^ sakram entam i śś. o p a t rz o n y , serdecznie sobie 
użyczę; duszę oddajo”S tw órcy , ciało moje z iem i 5 
uproszę, ażeby pochow ane było na cm en ta rzu  po- 
pw szechnym  ; pom py  pogrzebowej n ie p re te n d u ­
j ą c  żadnej.  Dla uproszenia wiecznego duszy 
uspoczynku ofiaruję 2000  złp. na mszy św ię te ; 
p su m m ę tę wypłaci m ój g e n e r a l n y  s u k c e s o r . . »
• Nastąpiła przerwa w c z y ta n iu ; ksiądz wydobył 
swój rożek , zaczął częstować obecnych tabaką* 

Dzięgielowski doznawał m ę k i  człowieka na tor­
tu rach  wyciąguięlego. ^Generalny sukcesor,* mówił 
do siebio , u jeduem u wszystko z a p isa ł , wszystko 
albo nic, starosta albo kapucyn.* Krzeciwnie paD 
Jan  spokojnie zażywając tabaczkę odezwał się d°  
proboszcza z k o m p le m e n te m :  Z e  wyborna I* ua
co ksiądz za p ew u ił :  że ją  m a  od księni paoieB 
T arnow sk ich  ; poczem  czyta1, dalej:

»\Volą moją ostatnią jest, ażeby majątoezek m ó j 
^aczkolwiek szczupły, na rozszarpanie nielOoszedl, 
»rnax-imu d i la b u n tu r ; pos tanaw iam , iż jć .dnego 
ulylko całego ruchom ego  i n ieruchom ego m a /a tk a  
pdziedzica i sukcesora m ieć  chcę. Dzieci nie nbam, 
ulu-ewuych wielu ; z tych żaden nie będzie mfein1 
usukcessorem, który śm ier te lnym  zwłokom mo h u  
uoslatniej nie odda po s łu g i ,  m ianow ic ie ,  k tó ry  
uzuajdować się nie będzie na pogrzebie moim.*

T u  odezwał się w glos D zięgie low ski: »13ior& 
wszystkich zgrom adzonych ua św iadków , jak* 
by łem  na pogrzebie , własną m oją osobą.*

uświadczymy 1* odpowiedziano. Ksiądz powtarza­
jąc  ju ż  słowa : plUóry nie będzie na  m o im  pP" i 
g rzeb ie ;*  czytał dalej:

uYV przypadku tak im , gdyby dwóch k r e w n i a k ó w  
um ojem u  asystowało p o g rze b o w i , luóry z 
ubliższy m ój krewny, tego dziedz icem  m ieć  chce...

Dzięgielowski znow u się zab iera ł do mowy > i  
je d u a k  z a m ilcz a ł ,  ksiądz czyta! d a le j :

uGdyby zaś asystujący pogrzebowi r ó w u i e b l i z k o  
m c  m n ą  spokrew nien i byli, a by ło i c h  tylko dwóch* 
uliażdy z n ich  do połowy m a ją tku  m a  p r a w o >


